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Warszawa 5 maja 1906 roku.í

PROTEST.
zrisis'isxsisisxsisuisisis

Czasopismo bojowników 
Miłości i Piękna;

fAn- i • i l i *^Ueiuja!— di\iorr\ boleści 
Wi\eTskrzydłami zaszeleści 
)\r\ioł, zwiaslun dobrej wieści!

K rasińsk i „Przedświt“.

Zeszyt pożegnalny. Cena 40 groszy.
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Z przyczyn od Redakcji niezależnych „Pro­
te s t“ w ychodzić przestaje. Dajemy Wara, Bra­
cia, te kilka, pożegnalnych' kartek ku rozwa­
dze. Odchodzimy z życzeniem: niech Bóg na­
tchnie serca w asze Miłością, a duszom daf 
poznanie Piękna.

Nie znaczy to, że pismo upada, lub że 
ideją, której ono hołdowało, n iem a' w yznaw ­
ców . Owszem, „Protest“ znalazł.szerokie uz­
nanie w  społeczeństw ie. Atoli w rogow ie Pra­
w dy nie przebierając w  środkach, oezerniaii 
t^tułpi'sma szereg iem  insynuacyj za rzekomy 
udział czynny w  nim osób, bez waloru mo 
ralnego i politycznego. Zamykamy zatym  „Pro­
te s t ,“ ale niebawem  zw olennicy naszej idei 
skupią się przy nowym  organie, który będzie 
szerszym  i bardziej jeszcze stanowczym  w y  
razicielem  dążności in crudo w  „Proteście*1
wypowiedzianych,

Redakcja

Warszawa Z maja 1906 r.
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P r o t e s t .

I stanie się jedna owczarnia i jeden pasterz...
Zaprawdę, zaprawdę m ówię wam: kto nie wchodzi przeze drzwi do 

owczarni ow iec, ale wchodzi inędy, ten jest złodziej i zbójca.
Lecz który wchodzi przeze drzwi, pasterzem jest ow iec.
Temu odźwierny otwiera, a ow ce słuchają głosu jego, i nazywa owce

sw e m ianowicie i w yw odzi je. 
i A gdy w ypuści ow ce sw e, idzie przed nimi, a ow ce idą za nim,

bo nie znają głosu obcych.

i m * *

Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam, iżem ja je st drzwiami owiec.
W szyscy, ile ich przyszło, złodzieje są i zbójcy i ich nie słucha­

ły owce.
-Jam je s t  drzwiami. Przez mię jeśli kto wnidzie, zbawion będzie: 

i wnidzie i wynidzie i pastw iska znajdzie.
Złodziej nie przychodzi, jedno, żeby kradł, a zabijał i tracił. Jam  

przyszedł, aby żyw ot m iały i obficie miały.
Jam jest pasterz dobry. Dobry pasterz duszę sw ą daje za owce

swoje.
Lecz najemnik i który nie jest pasterzem, którego nie są owce 

w łasne, widzi wilka przychodzącego i opuszcza ow ce i ucieka, a wulk 
porywa i rozprasza owce.

1 A najemnik ucieka, iż jest najemnikiem i niema pieczy o owcach. 
Jam jest pasterz dobry: i znam moje, i znają mię moje.

Jako mnie zna Ojciec i ja znam Ojca, a duszę moją kładę za 
owrce moje.

I drugie ow ce mam, które nie są z tej owczarni i one potrzeba,
abym przywiódł i słuchać będą głosu  m ego, i stanie się jedna ow czar­
nia i jeden pasterz.

Jan  Z, 1 —  17.
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P r o t e s

Moja

i.

Takiego słowa trzeba ci, rtiój ludu,
I  przepotężnej tak iej trzeba pieśni,
W której się Bóg tw ych ojców ucieleśni,
Bóg Słow iańszczyzny cichy  i łagodny,
A nie sądzący i p rzeklinający.
Cudu trzeba, cudu,
By tego Boga stawić ci przed oczy,
Gdyś wieków tyle chadzał śród omroczy...

Chociem jest człowiek wiele m iłujący,
Chociem w cierpieniu  urósł przepotężnie,
A myśl ma, jako  wichrów fale gonne,
Otom jest w trw odze zadumań i drżący,
By bojowanie me nie było płonne...

Jam  się po tykać z w rogiem  gotów mężnie, 
Jam  gotów płonąć w wiecznych mąk pożodze. 
Jam  po cierniow ej gotów  stąpać drodze,
Jeśli ze krw i mej ma wstać jasna zorza 
Dla ciebie, ludu!
Ale tu  nie dość męki i ofiary,
Tą zorzą żadne nie spłoną pożary,
Tu cudu trzeba, cudu, cudu, cudu...

W idziałem lasy w yciągniętych  dłoni 
P u rp u rą  krwawą pod zorzę ciekących,
A wieniec z cierni był prz}T każdej skroni. 
K rzyże leżały na ram ionach drżących...

W ięc brałem  w siebie ból ze krw i wstający,
Ze krw i, w zapasach bratnich zatraconej,
W ięc brałem  w siebie zew od chat idący 
Ponad ugorem  leżące zagony,
I roboczego ludu  brałem  jęk i,
Co po ulicach m iast um ierał z męki,
I  m odlitew ne brałem  zamyślenie,
W  którem  się ludzkie stapiało cierpienie,
I  cały byłem  jęk iem  i m odlitwą,
Czując, żem oto jest przed w ielką bitwą.
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P r o t e s t . —3

II.

Stąpając po ciernistej drodze protestu , skonaćby można w męce i samotności, 
gdyby  nie zastępowały nam  pielgrzym ki onej duchy  bratnie, gdyby  ze stęch łych  
m roków życia dzisiejszego nie w yciągały się jasne prawdą dłonie, k tóre dotąd 
załam ywać się beznadziejnie m usiały na łkających duchow ą samotnością piersiach.

W itajcież nam, ciche, dobre dłonie, witajcie oczy bratnie, w itajcie duchy 
z ducha naszego!

Hej, szeregi wasze rosną. Hej, białe szeregi bojowników Prawdy!
Iskra w spólnoty dziwnej dreszczem  przeczuć św iętych przeszywa nam serca, 

oczy nasze w zam yśleniu i tęsknocie oglądają zorze Królestw a Bożego, rozsłonecz- 
nioną majem łąkę m istyczną, po k tórej stąpa jasna postać U krzyżowanego.

Za Nim  Synowie Słońca, w bój o P raw dę, za Nim, choćby na krzyż, 
za Nim...

Zdaleka od synów ziemi! Zdaleka od ty ch  upiorów  Praw dy, co mówią, że 
są skarbnikam i Mądrości, a żmiję zw ątpień w zanadrzu swem noszą, zdaleka od 
nich! S tęchlizną grobu  wieją szaty ich, pustką grobu patrzą oczy ich, zimnem 
grobu zarażają ręce ich. P rzefrym arczy li myślą swą P raw dę W iekuistego P iękna 
i W iekuistego Dobra na grobowo pełgający ogarek Mądrości.

Zdaleka od nich, Synow ie Słońca i W iecznego Piękna, Panami stokroć
rozleglejszych dziedzin wy jesteście. S trzeżcie pilnie skarbów, żłożonych ręką
W szechm ocnego w sercach waszych. S trzeżcie ich!

Oto p rzy jdz ie  D ostatek i powie: oddaj mi je! Nie oddawaj Synu Słońca! 
Zostanie ci w ręku  zim na m oneta, a stracisz skarb cichego szczęścia sm utku 
i tęsknoty. B yłeś Serafinem natchnień płom iennych, byłeś Tytanem  czynów 
w iodących w K rainę Królestw a Bożego, a staniesz się słupem  soli patrzącym  
wstecz na ru inę K rainy Szczęścia.

Zstąp w siebie, Synu Słońca i słuchaj głosu Boga.
Zstąp w siebie!
Nie idzie ten głos z zewnątrz — od ludzi, ale je s t w tobie. A jeśli się nie 

nauczysz sam głosu tego rozum ieć, to  nie poradzą na to nauki najm ędrszych.
A jeśli myślisz, że w splugawionej kłam stwem  i jarm ark iem  Św iątyni P ań ­

skiej usłyszysz echo tęsknot serca swego, toć ból duszy swej gotujesz okru tny . A lbo­
wiem w św iątyni u jrzysz szaty kapiące od złota, ujrzysz dym y kadzideł 
usłyszysz śpiew psalmów najem ny, a m onotonny jak  m onotonną jest niedola
ludzka, jak  m onotonną je s t niedola twoja, ale nie będzie to śpiew wieczności, 
k tórego doszukasz się tylko we własnem sercu.

A ujrzysz tam  jeszcze sfinksowe tw arze kapłanów, milczące i zimne i usły­
szysz słowa ich  suche, jak  miedzi brzęk. Skłam ią ci, że wiedzą porządek wszech­
rzeczy, a zatają, że nieświadomość je s t udziałem  syna człowieczego, a nie wiedzą 
zgoła, że głos serca i on jeden  w iedzie do stóp Najwyższego.

N astrajają duszę m uzyką i śpiewem, oślepiają przepychem  i kadzidłem , ałe 
to  wszystko nie je s t echem  m yśli i tęsknot tw oich, to ty lko zdolne nastroić
i oślepić.

W ięc buduj sobie, Synu Słońca, św iątynię w sercu swoim, do niej zachodź,
do niej zapraszaj duch y  bratn ie  na ucztę miłości i pokoju.

A chcesz echa snów własnych, słuchaj, jako w icher szumi, jako płyną rzeki. 
To szum, pokrew ny szumowi m yśli twoich, to ruch, pokrew ny rów nom iernym  
uderzeniom  serca tw ego. Tam B óg przejaw ia się, jak  się w myśli i sercu twoim 
przejaw ia.

A chcesz znaleść ujście dla p ragn ień  i tęsknot tw oich, idź za C hrystusem  na 
krzyż poświęceń.

http://rcin.org.pl



W m iłości bliźnich znajdziesz uspokojenie i ciszę.
P rzygarn ia j do piersi wszystko, co cierpi i tęskni, łącz się w cierpieniu

i tęsknocie, kładąc ciche pocałunki na um ęczonych czołach, a B óg złoży pocału­
nek pokoju na czole twoim .

Idź, Synu Słońca, prom ienistą drogą P iękna i Ofiary.
Id ź  Chrystusow ą drogą, sm utny p ielg rzym ie doczesności, a już tu czeka cię 

m istyczna łąka Królestw a Bożego.
To moje Credo — to Credo człowieka, k tó ry  wziął w siebie- wszystek ból 

i tęsknotę cićliych. sm utnych  br< ci Słowian i daje im nowego Boga — Boga
P iękna i M iłości z wiarą, że przez Słowian ku nowemu Bogu pójdą plem io­
na ziemi.

A nie tw orzę sekty nowej, albowiem  każdy człowiek własnego Boga nosi 
w sercu swem. Dając mu Boga mego. dogm at mój i przepis mój, robiłbym  go 
niew olnikiem  swoim, a tego mi nie wolno i nikom u' nie wolno, bośm y wszyscy 
dziećm i wolności.

Kto echo w łasnych m yśli, pragnień  i tęskno t znajdzie w słowach moich, 
niech idzie za mną, by v/ tęsknocie wspólnej i pragnieniu  szukać Boga, a w m i­
łości i czynie odnajdyw ać Gro.

A nie czynię siebie nauczycielem , albowiem powiada Ewangelja: „Nie zów-
ćie się nauczycielam i, gd y ż  jeden  je s t nauczyciel wasz. C hrystus'4. 1)

A le ludzie słabi są i do jarzm a przyzw yczajeni, przeto  jarzm a dogm atów  
i przepisów  dom agają się, a trudzić się nie chcą i dogm atu szukać w sercu 
własnem, nie chcą odczytyw ać w ypisanych na niem  ręką S tw órcy przepisów.

A powiadam  wam, niew olnicy słabości własnej, iż nadszedł czas czuwania. 
P y ta jc ież  głosu serca swego o Boga. A biada, jeśli w was Bóg um arł. Jeśli 
zaś żyje, to glos serca odpowie wam, iż droga doń w iedzie jedna, a nie inna, 
jedna d roga Ew angelji C hrystusa, bo ta ci jest droga Piękna i Miłości.

III.

Przyszedłem  do swoich, a swoi mię nie p rzy jęli.
, A nie ty lko  nie p rzy ję li, ale pow tórzyli za kłam cami, iżem je s t człowiek 

niem oralny i w ystępny.
Nie gniewałem  się na nich i nie smuciłem się, ałbowiem  wiedziałem, iż są 

nieświadom i, jako  w błąd przez oszczerców i kłam ców wprowadzeni.
A lem  się smucił, iż praw dy i sprawiedliw ości nie miłują.
Bo gd y b y  m iłowali, przyszliby zapytać, gdzie jest ten, którego nazwano nie­

m oralnym  i w ystępnym .
A nie przyszli i oto, co było sm utkiem  moim. >
A większym  jeszcze sm utkiem  było to, że dowiedziawszy się o prawdzie, 

bronić je j nie chcieli.
Smuciłem  się, iż ziom kowie moi P raw dy nie lubią, choć Apostołam i P raw dy 

wybrani są od Boga.
A le ja  im przebaczam , bo słabi są, a ja ich  kocham  niezm iernie.
I  kłamcom przebaczam , albowiem kłam ali, nie rozum iejąc Prawd}’-, a w trw o­

dze będąc o cześć swoją i o urząd.
A  przebaczam  im. bom taki jest, jako mówili — grzeszny. A le niech mię 

potępiają, jeśli są inni.

i) Mat. XXIII, 8.
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Ale nie wszyscy mię spotw arzyli i nie wszyscy odepchnęli. P rzygarnęli 
mię ludzie, k tó rym i tu  dotąd pogardzano, k tó ry ch  nazywano fałszywymi p ro­
rokam i. A poniew ierali nim i ludzie sami źli i fałszywi.

A ludzie ci byli dotąd bojownikami Praw dy, a odtąd będą zbierać owoce 
prac swoich.

A Chrystus da im żeńców m nogich, a lud im otw orzy gum na serc swoich.

Edward Milko wski.
Warszawa 1 maja 1906.

• . . - . . .  ■ y . a  . ;
V >

Krzyk obłąkanego.

Po nad Warszawą krwawa łuna płonie —
Na krzyż prom ienne rozstrzeliła blaski.
P atrzcie: pośrodku krzyża czyjeś skronie!
S łuchajcie: usta czyjeś jęczą: łaski!
Ciężarne ciałem trzeszczą czyjeś dłonie —
P ew nie dalekie chcą pokazać brzaski.
Patrzcie! słuchajcie! o ślepi, o głusi!
P rzeczże R ozpięty  sam um ierać musi?

M nie ko ledzy  nie żegnają, ani dłoń kochanki pieści,
Nad mą głow ą uciernioną w czarne skrzyd ła kruk szeleści, 
Nad mą głow ą uciernioną p łyną stada chm ur spłoszone, 
Jeno blask księżyca pieści moje dłonie przebodzone —
Jeno W isła cicho płacze, odbijając w swojem łonie 
Mój krzyż w ielki i p rom ienny, uciernione moje skronie...

N iechaj się iści ma ofiara krwawa!
N ow y ból chłonę w pierś miłością zbrojną — ’ 
Niechaj spopieli serce bólu lawa!
N a horyzoncie — nowym ludem rojno,
Na horyzoncie — boju wre kurzaw a —
Muszę na walkę ponieść twarz spokojną —
Niech w niej zostanie ty lko to, co z Ducha - 7- •
Oto już ciżba mego głosu słucha. .

• (■ . . V,  .

* **

W widmo się kiedyś mój duch wyprom ieni,
Cudem rozbłysną obłąkane oczy,
Lecz robak obelg wpierw mi serce stoczy 
I  wpierw  od w aszych muszę ledz kam ieni.
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P r o t e s t .

W stanę z m ogiły  w obłąkańca szacie,
W  purp u rze  własnej k rw i — podniosę dłonie 
I błogosław ić będę i poznacie 
Po własnej ślinie — moje blade skronie.

Prometeusz Wicher
Warszawa 21 kwietnia 1906 r.

Kramarze.
Z c y k l u :  „ L e g e n d y *  ideje* e w a n g e l j e  i p a r a d o k s y / *

Kazimierzowi Kamińskiemu.

... „Proroku, smutny i blady, prorokuj!...

„Dlaczego po nas Twoja łódź nie płynie? 
„Gdzie dla tonących miejsce w Twojej nawie? 
„Czemu chłop w pustym powiesił się młynie, 
„A dziewka dziecko utopiła w stawie?,..“

L e o p o ld  S t a f f .

I  C hrystus zawisł na k rzyżu . N agi na drew nianym  krzyżu.
Jego  ideja unicestw iła jego  osobę.
On chciał się unicestw ić, aby — rzuciwszy światu swoją ideję — nie zasłonić 

jej, swoją osobą.
W ielki znawca i przetw orzyciel duszy ludzkiej w iedział, że ludzie daleko 

więcej entuzyazm ują się przedstawicielem  pewnej idei, jak  samą ideją.
To też pragnął unicestw ić się, albowiem nie był kabotynem , ani karyero- 

wiczem.
Do śm ierci m ęczeńskiej dążył świadomie i instynktow o, chcąc zejść nagle 

z przed oczu ludzkich , jednakow oż śm iercią swoją u trw alić  swoje ideje. A w ie­
dział, że ludzie, przekładają nad wszystko m elodram at.

Nie było Jeg o  celem, aby z ziarna przezeń rzuconego, w ykw itł jedynie: 
krz'ifż, ten oderw any sym bol histerycznego fanatyzm u. Nie.

On chciał, aby wykwitla jego ideja i przetw orzyła świat.
1 dlatego: w ypow iedziaw szy wszystko, co m iał w ypowiedzieć, potępiw szy 

wszystko co miał po tęp ić, rozpiął się na krzyżu, na drew nianym  krzyżu dobro­
wolnie i z prostotą.

Tylko ludzie tej w iary  co On, um ią zejść z areny, k iedy  dopełnili celu swe­
go w ystąpienia, wiedząc, że przedłużeniem  i nieskończonym i recy tatyw am i popsują 
ty lk o  dzieło rąk  w łasnych — rzucone światu potężnie i z rozmachem.
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W ięc dobrowolnie unicestwił się Chrystus na ołtarzu swojej idei, aby kiedyś 
nie unicestwiono tejże idei... na jego ołtarzu. Ale oto — kazali mu zmartwychwstać.

Z czerwoną chorągiew ką w ręku, uśm iechem  na różowej tw arzy i rozw ia­
nymi włosami.

Lecz On um arł przecież na krzyżu na drew nianym  krzyżu, może ze swoją 
ideją razem.

Aż oto w yjęto mu żelazne gwoździe z rąk  i nóg i wprawiono złote.
Zdjęto go z k rz y ż a — z drewnianego k rzyża i położono mu inny, lśniący, z k u ­

tego srebra.
Na zamyśloną, przebolesną głowę p ro roka w ciśnięto koronę taką, jaką noszą 

królowie ziemscy, śp iący  na sprężynow ych m ateracach i pijący kawę Ceylon na 
śniadanie.

Potem  na ciało włożono mu płaszcz jedw abny, — dar pobożnej dam y, która 
n igdy nie nakarm iła głodnego i nie napoiła nigdy pragnącego — i zm artw ych­
wstały C hrystus ujrzał, jak  naprzeciw  niego wzniesiono ginach pod jego wezwaniem, 
cały z m arm uru i ciosu. I  u jrzał jak  przedsięb iorcy  budowlani oszukiwali robo­
tników  — a szereg obcych mu kram arzy zbliżył się do niego, ubrany w bezcenne 
szaty i uzbrojony w szczerozłote kadzielnice i ją ł okadzać go m yrrą i bursztynem . 
I  ci postrojeni kram arze pow tarzali ludowi tylko:

— Patrzcie . On umarł... dla was!
A  tego, co On chciał, co On głosił, tego nie móioili. A jeśli mówili, to całkiem 

inaczej n iż  to, co On chciał i  n iż  to, co On głosił.
I  odbito w tysiącach  egzem plarzy podobiznę jego  — chrom olitografią i oleo­

d ru k iem — natom iast nauk jego nie pozwolono czytać ludowi *), albowiem  uliczni 
kram arze monopolizowali je  i — w ym ieniać poczęli na brzęczącą monetę.

I  lud o swoim proroku  wiedział tylko, że um arł na k rzyżu , oczywiście na 
srebrnym  krzyżu ze złotym i gw oździam i w dłoniach i z koroną' na głowie taką 
jak ą  noszą królow ie ziem scy, śpiący na sprężynow ych m ateracach i pijący na śnia­
danie — kaw ę Ceylon.

A ponieważ lud ten  był biedny, a srebrny krzyż i złote gwoździe i koro­
na kosztow ały wiele, więc w ytw orzy ła się pewna ukry ta dysharm onn  między
ludem , a jego  prorokiem . I  uczynili go Bogiem, aby go mód z prosić dzień i noc, 
w rozm aitych ściśle ok reślonych  ew olucyach m odlitew nych:

— ...Iżeśm y ci spraw ili sreb rny  krzyż, i złote gwoździe; iżeśmy ci w ybudo­
wali gm achy z m arm uru i ciosu i ubrali kaplany twoje w bezcenne ornaty, na­
kładając na się dobrow olnie kon trybueye i podatki, przechodzące możność naszą— 
przeto  ty  nam daj wzamian... chleba naszego powszedniego. Nie ideały!!! ale chic­
ha naszego powszedniego!!! A my głosić będziem y -  ogniem  i mieczem — nawet 
m iędzy dzikie pogany, żeś ty  na to przyszedł na świat... aby um rzeć na krzyżu.

Oczywiście na sreb rnym  krzyżu, ze złotym i gwoździam i w dłoniach i koro­
ną na głow ie taką, jaką  mają podupadłe królowe, bojące się, aby je nie posądzo­
no, że... n ie mają już korony.

Że jednak  proźba okazywała się czasem darem ną i lud począł się cisnąć n ie­
co groźnie i łakom ie do srebrnego krzyża, do jedw abnych ornatów  i szczerozło­
tych  kadzielnic — w ięc po naradzie — wypróbowawszy bezskutecznie wszystkie m ę­
k i i k lątw y św. Inkw izycy i — ustrojeni dygn itarze  przylepili w ielką e ty k ie tę  na 
ciele proroka:

*) Wedle przepisów Kościoła katol. nie wolno czytać wiernym pisma św .— chyba z ko­
ścielnymi komentarzami.
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— U prasza się nie dotykać przedm iotów , ze w zględu na rzeczyw iste i zro ­
zum iałe tylko nam  niebezpieczeństwo.

1 lud stanął zdaleka i odtąd zdaleka patrzy  na swego proroka — leniw ie 
lub trwożnie, z tak  daleka, że widzi już jedynie... białą, arcykaplańską etyk ie tę  
arcykram arzy , a nie słyszy absolutnie jego  głosu:

— ...Unicestwiłem siebie na ołtarzu moich idei, aby kiedyś nie unicestwiono 
tychże idei na moim ołtarzu.

A oto w y mnie okadzacie in y rrą  i bursztynem .
Maria-Chil.

„Boga samego znać i Jemu samemu służyć.”

Tak pow iadają b ib lijne księgi, słowa Apostołów i Świętych Pańskich — tak 
wołali w puszczach p rorocy  o spalonych w argach i w yschłych z ascety  ciałach. 
Tak wola dusza moja w udręczeniu w ielkim , w bólach najsroższych, w cierp ie­
niach najok ru tn ie jszych  m ęczarni.

Boga samego znać i Jem u samemu służyć.
K rom  tego  wszystko inne udręczeniem  jest i nicością. —
— Otom je s t m iłością ziem skiej miłości i płacze dusza moja zgrzytliw ym  wy­

ciem rozpaczy, bo w yzw olić się z pęt owych nie zdolna.
Zaiste, m iłość ziem i ciężarem  je s t i barki do krw i brzem ieniem  swym rani.
A przeto, że ukochałam  rozkoszy czar, nicością jestem  i nieukojem  — raną 

uiezagajoną, w iecznie starą, a w iecznie nową.
Zjadliwe żądło miłości! Usta podające drugim  pocałunki ognia, wżerają się 

w duszę — w wiercają w mózg, w serce, w nerw y — aż do na jsk ry tszych  głębin 
isto ty , do prailów, do A bsolutu — i, paląc pożądaniem , męczą wiekuiście.

Pożądliwe jest oko miłości. Jedno pragnienie podsyca d rug ie — cały szereg 
najbardziej w yrafinow anych, bolesnych żądz —• có się w niesforno chucie przem ie­
niają— łańcuch nieskończoności z ogniw  żelaznych, koniecznych p rzy czy n  i skutków.

O krutne ręce miłości. • Kogo o o ^ ą  one, iść musi splątany łańcucham i, bez­
w olny, bezoporny, bezbronny. Jak  niewolnik pod p ręg ie rz  kary  prow adzony, tak  
poddany m iłości iść musi na stos coraz now ych m ęczarń — niespodziew anych 
igraszek — aż wreszcie rzuconym  byw a w paszczę rozjuszonych dzikich  zw ierząt — 
na arenie pu rpurow ych  rozkoszy krw i.

Ot-om wplec ona w m ęczarni kolo — spętana łańcucham i bolesnych żądz — 
rzucona na arenę cielesnych igrzysk  — w paszczę nam iętnych  zw ierząt.

Otom w purpurze krw i ro z o g n io n a— i drżąca w ogniowym płom ieniu.
I  w ielkam  w tej niew oli m iłości — i zarazem  nędzna nicością moją, bo wszelka

ziemska miłość — to nicość.
I niem asz nic krom  kochać Boga i Jem u  sam em u służyć.
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Z żyw ego ciała brano mi czucie, krew, istnienie — w yrw ani mózg, myśli, 
Izy, uśm iechy.

W szystko to wrzucono w m iłości t y g ie l— i w idzia łam — jak złączone razem 
składowe części mej istoty p łonęły  złoto-krwawym  ogniem .

I dum na byłam ofiarą moją i miłością
Oddałam wszystko, prócz dum y mej, bo sądziłam, że do niej ja  ty lk o  jedna 

mam prawo.

Nadeszła chw ila k iedy  zabrano i dum ę moją! W ijąc się w konwulsyjnyoh 
s k rę ta c h — w odm ęcie żalu, buntu, upokorzenia — przeklinam  siebie, a jednak... 
jednak wołam, że kocham  bardziej jeszcze...

.L epiej byłoby, gdybym , podeptaw szy miłość, przestała być so b ą— niewolnicą 
serca i krw i — a stała się z wy ciężką, pogardliw ą, wolną.

Ale już  nie mogę. W szystko co m iałam  spłonęło w tyglu  miłości — nie mo­
gę podeptać-ukochanego serca — muszę tęsknić za utraconym  spokojem — muszę 
być udręczeniem  i raną wiecznie żywą.

P s a l m .

Panie! p rzez m iłosierdzie Twoje nie karz mnie — ani w czystości Twojej nie 
mścij się nade mną.

Zmiłuj się nade m ną Boże, bom chora je s t — uzdrów mnie, bo cierpią zm y­
sły moje.

Oto rozgrały  się szaloną fugą pożądania, i dniem  i nocą ścigają spokój mój, 
szarpiąc w kaw ały.

(Płodne to psy, puszczone samopas.
Kazałam  stróżowi m yśli spętać to psy na łańcuch silnej woli, aby leg ły  

w pokorze.
Szam otałam  się z n im i — ja  pani ich, — aż pokonały m nie i uczyniły n ie­

wolnicą.
Upadłam w walce z nim i — upadlam bezsilna i wycieńczona.
W gorączce rzucam  się na pościeli mojej — a rano tw arzy przyw artej doń

łzam i podnieść nie mogę.
J słońca nie oglądają z radością oczy moje, napuchłe z płaczu.
A w dzień, jak  błędny duch chadzam , nie bacząc na ludzi i na św iat

nie pomnąc.
Radości niemasz sercu strudzonem u — pokoju niemasz dnszy zuękanej.
Ty Panie widzisz walkę moją — a jako, że trwasz od poćzątku do końca w y­

baw mnie z m ęki bolesnej.
Dusza moja czysta jak  płonąca świeca w czasie nabożeństwa... to jeno ciało 

wyje buntem  i woła rozkoszy.
Umiłowałam duszę m ężczyzny uczuciem  aniołów, czystością św iętych  dzie­

wic, nieplam ną liljową bielą. A teraz ciało ukochało jego  ciało i pragnie...
U lituj się Panie pożądaniu memu.
W ybawić się nie mogę, boć um iłow any mój droższy mi nad wszystko.

P r o t e s t .
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Ale T y  Panie moeen jesteś uczynić wiele — przeto wybaw nas! Połóż nam  
na ciele ręce swe i rzeknij:

— U zdrow ieni jesteście. Idźcie w pokoju, idźcie na drogę czystości i sp ra­
wiedliwości.

Otom je s t teraz p rzy b ita  do rozpaczy krzyża — zdejmij m nie zeń i złóż na 
swym boskim ram ieniu.

Pozwól Panie, że przejdę przez życie z um iłow anym  moim, by później u C ie­
bie uczynić sobie m ieszkanie.

Chwała L itości Tw ojej, Spraw iedliw ości, i P o tę d z e — jak  była na początku  — 
tak  i wiekuiście. Am en.

Halita Zgórska.

Gsłałnia msza.
Oto spraw uję moją mszę ostatnią,

Najkrwawszą składam objatę.

Śm ierć mię dziś w nocy wiodła pełną szatnią, 
Odzie skarby swoje złożyłem bogate —
Śmierć m ię dziś w iodła locham i podziem i,
Jedną za d rugą wskazując kom natę —
I niem a, g łucha — dłońm i kośc.istemi 
Szperała w skrzyniach. — Złotogłów, pu rp u ra  
Jasne d jam enty  i perły  matowe,
Ł ańcuchy  ciężkie, jak  rozpacz ponura,
R ubiny krw aw e, jak  łzy Chrystusowe,
O rnaty, w k tó ry ch  ciche robotnice 
Zam knęły całą kunsztu tajem nicę,
[... O w ypłakane aż do dna źrenice!...]
Sandały  kwietne, jak  łąka na wiosnę — 
W szystkie te skarby — te skarby żałosne—
Raz jeszcze b łysły  przed  mej duszy w zrokiem  — 
Bym  dziś na moim ołtarzu wysokim  
Złożył swe serce w godnej serca szacie —

Bądźcie świadkami przy  mojej objacie — !

W ięc — Introibo ad altare D ei — — 
A niem a we m nie ani skry nadziei —
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A niema we mnie ani cienia w iary.
Zato jes t m iłość — ocli — miłość bez m iary — 
Miłość tak jasna i taka płom ienna,
Że clioć pogasły w szystkie świece w tumie,
N ik t z was, o bracia, uw ierzyć nie umie,
Że to jes t północ, a nie pora dzienna — —
To miłość moja świeci wam raz jeszcze.

A na patenie leży  serce krwawe,
K tórem  przedśm iertne już wstrząsają dreszcze.

0  Święty, Św ięty ,"N ieśm iertelny  — ave!
Byłeś mi k iedyś J u tra  jasnym  bogiem,
B yłeś mi kiedyś szafarzem  światłości,
Przed Twej św iątyni niedostępnym  progiem  
Śniłem, że słońce w niej odwiecznie gości —
1 przyszła chw ila, odkryłem  zasłonę,
Myśląc, że padnę i w ekstazie spłonę —
A w Św iętem  Św iętych  — Sfinks — ogryzał kości —

Więc precz wywlokłem  św iętokradcze zwierzę 
I  zapuściłem  nanowo szkarłaty  —
I  rzekłem  w sobie: Je s t Bóg — chcę, więc wierzę.

A potem  — dawno to było, przed laty  — 
Poszedłem  szukać Boga — —

On jes t jeden,
A więc w jedności serc go szukać trzeba,
On biednych kocha, wfięc nie śniony eden,
Lecz m u ojczyzną pow inna być gleba,
Co rodzi wiele cierni, mało clileba.
Znalazłem  Boga! —

Znów ciężkie zasłony 
O dkryły  oczom moim Pelikana — —
Biała pierś jego  krw ią była zmazana,
R azporaz nurzał w niej słabnące szpony —
A wkoło — wyjąc — niesy te szakale 
Tę krew  ofiarną chłeptały  zuchwale.

I znówr opadły szkarłatne zasłony —

U ciekłem  m ęką tej k rzyw dy szalony,
Gdzieś na samotnej wyspie żyłem  długo —
1 już  nie chciałem  być nikom u sługą,
Lecz duszy własnej budowałem tro n y  —

Aż przyszła — jasna, z oczyma z błękitu , 
Spojrzała na mnie, jam  czuł, że się kruszę — — 
I  wzięła serce, i wzięła mi duszę 
Za krótką, cudną godzinę zachw ytu.
Potem  odeszła, a ja  um rzeć muszę.
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Szczęście— wróć jeszcze — wróć jeszcze na chw ilę —

Pokorne skronie przed ołtarzem  chylę — —
D ym y kádzidel w zbiły się nad głową 
C hm urą pachnącą i fioletową,
A ja  się w piersi biję — Confíteor — —

Oto m ię olśnił u łudny  m eteor,
Otom się zbłąkać dał na mej pustyni 
F atam organ ie słonecznej bogini —
I  bogu Ju tra  zastawiwszy stoły,
W ypiłem  wino na uczcie wesołej — —

A jeszcze gorsza zbrodnia od tej zbrodni —
To myśl, że wina tego — myśmy godni —
Myśl, k tó re j dotąd pozbyć się nie mogę,
Chociaż w nieznaną już odchodzę drogę,
Myśl ta, co słońcem  pisze na mogile:
—Szczęście—wróć je szc ze—wróć jeszcze na chw ilę—

Hej — na kolana! Ju ż  objatę wznoszę —
A ni litości, ni żalu nie proszę.
Żyłem , jak  żyłem  — i czciłem, co czciłem , 
Zwaliłem  bóstwa — i duszę zabiłem  —
Z głow ą w zniesioną dziś przed wami stoję — 
Hej — na kolana! — oto serce m o je ! -------

Za każdy uśm iech, za każdą pieszczotę,
Za ust g ran a ty  i za w łosy złote,
Za pieśń, co drżała boskiem uniesieniem  — 
Dzisiaj krw i własnej płacę wam strum ieniem , 
A kto bez w iny — spójrzcie, czy  się boję — 
K am ieni w aszych czeka — serce moje!

Requiem aeternam dona mihi— dona — 
Ostatni p łom yk dogasa już, kona—
Za was m odlitw ę teraz wznoszę bratnią, 
W am  przekazuję za mój ból zapłatę —

Oto skończyłem  moją mszę ostatnią —
K rw aw ą złożyłem  objatę — —
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Na m ównicy.

Ty głos cierpiący podnieś i niech w Tobie 
krzyknie i naraz poważnie zaśpiewa 
wszystko, co naród sądził, że śpi w grobie. 
Mów — otwórz drogi Świętemu Duchowi, 
mów, a do niebios bożych pokaż wrota, 
cały się naród z ducha niech wysłowi, 
cały  o przyszłość niech się zakłopota!

Słow acki.

— P rzecz m nie w ybrałeś sobie, Panie, na Apostolstwo one? Pomyśl, Panie, 
azali się nie zawiedziesz? Chwiejne są barki, k tóre Apostolstw a krzyżem  obar­
czyłeś — ugiąć się mogą. Drżący, i niepew ny glos, w k tó ry  zakląć clicesz słowo 
P raw d y  — zerw ać się i zam ilknąć może. W ątpliwości pełen um ysł — wbrew 
Tw ym  zam iarom  pokierow ać może ręką. drogi wskazującą. A  k iedy  oczy ku 
P raw dzie tęskniące spcJczną na tw arzy  mej, azali będzie ona odbiciem  tęsknot 
ich? Uwolnij mię, Panie, od Apostolstwa onego, a pozwól, niecli odejdę na spokój 
i zapomnienie. Uwolnij mię, Panie, albowiem sm utny jestem  i wątpiący.

— Idź, synu! C hoćbym  cię uwolnił, spokoju nie znajdziesz. Nie ukołyszą 
cię już na sen bory szumiące, nie położy ci na skronie cichej dłoni noc gwiezdna, 
nie uniesie na falach sw ych twej tęsknoty  wstęga rzeczna. Na najdalszej pustyni 
doleci uszu tw ych  k rzy k  w ołających ra tunku ust b ratn ich , że wrócisz i zapytasz, 
k to i o co woła i sm ucić się będziesz ze sm utnym  i płakać z płaczącym  i tęsknić 
z tęskniącym . W ięc idź synu, a mów!

— Co mówić będę, Panie? Że sam cierp ię  i, żem sm utny? To im ulgi nie 
spraw i. I  czy napraw dę czuję w sobie glos Twój? Azali napraw dę? Bom oto 
jest, jako jeden  z nich...

— Mów!
* . * , *

A leż on jes t pyszny z tą pozą Apostolstwa!
No. deklam uj, deklam uj, kawalerze!
P yszny  jesteś, doprawdy!
P roroctw a mu się śnią, wizje, sny... Z Bogiem rozm aw ia—doskonały kaw a­

larz! Znam y się na takich! Cłie! che! che!
R uble ci m iłe, niebożątko! „P ro teśc ik “ nieźle idzie! Kupują, kupują na 

gwałt! Um iesz baw ić publiczność, niema co!
Żonki ci się zachciało, klecho! „K astę“ chcesz tw orzyć? Małyś miał w ybór 

po parafjach... Żle ci było?
R eform atorstw a mu w głowie. Żle mu to było przy pełnym korycie? Po- 

,wróć—dopom ożem y ci! Ale tym czasem  na ulicy nie pokazuj swej reform atorskiej 
głow y, bo to w k ra ju  „szczerze kato lick im  niebezpiecznie!“

* •*
*

— W idzisz, Panie, oto jest odpowiedź na głos mój. Tyś, Panie był świadkiem , 
\ko p łakałem  w cichości nad braćm i i jako  los ich b y ł mi ponad wszystko, 
";pto je s t odpowiedź.
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— Mów synu—przy jdą  inni... Mów, synu!
I  przyszli.
P rzyszedł starzec siwowłosy i głow ę mi starczą na p ierś złożył i płakał. 

A potem  z za nadrza wyjął arkusik  pożółkły papieru  i czytał: „To je s t mój ka­
techizm , to je s t moja ewangelja: W ierzę i każdy człowiek wierzyó pow inien
w najwyższą Istność, zaś żyw ot pow inien prow adzić w edług zasad C hrystusa, 
opierając się na czystem sumieniu, wysokiej prawości i poszanowaniu godności 
osobistej... Ale n iestety, rzecz się ma przeciw nie. Człowiek pod względem  nau­
kow ym  postępuje, ale upada pod względem  zasad m oralnych i upada tak  nizko, 
że gorszym  je s t od zw ierząt.

Zw ierzęta jak iem i były, takiem i są, a ludzie doszli do najw iększych zbrodni, 
nie czując okropnego ciężaru sumienia... Lecz św iat na to jest n iem y...“

— T rzydzieści lat, mój drogi, noszę to moje credo na p iersiach  obcy 
w szystkim . Ci, co bożkowi katolicyzm u palą obłudne ofiary, w idzą we m nie 
bezbożnika, inni dziw ią się moim zasadom, zowiąc je  naiwnym i. Więc przeszedłem  
przez życie sam otny i sm utny  i dziś błogosławię chwilę, żeś mi z serca w yrw ał 
k rzyk  pro testu ... Oby się echem  rozległ najszerszem  i odbił we w szystkich 
sercach, jak  moje, sam otnych  i sm utnych...

Ten starzec mial św iątynię w duszy w łasnej—św iątynię M iłości. A zdaleka 
chodził od u ta rty ch  kościelnych ścieżek Kłam stwa. I stał mi się bratem  najm il­
szym dobry , c ichy  starzec.

A p rzychodzili jeszcze inni.
P rzyszed ł m łodzieniec, którem u bru talna ręka P raw a Kanonicznego potargała 

najśw iętsze uczucia, nie pozwalając na małżeństwo z um iłow aną kobietą, iż była 
jego  siostrą cioteczną.

P rzy ch o d zili i tacy , k tórym  ostatn i grosz w yrw ały  ręce ludzi w czarnych 
sutannach.

P rzychodzili i ludzie w czarnych sutannach — D uchy prom ienne i lotne, 
konające w więzach Dogmatu, Fałszu i Celibatu.

Przyszła kobieta z w ysokiego rodu i płakała, że cierp ię  i c ichy  m atczyny 
pocałunek złożyła na m ym  czole. A inna kobieta przysłała siostrzane błogosła­
w ieństwo zdaleka, a i ta była z rodu możnych.

I  coraz więcej przychodziło  ludzi życzliw ych i coraz więcej listów  odbierałem  
' ra tn ich .

I  czułem, że oto uczta gotuje się w ielka— uczta Miłości i P raw dy. W ięc 
błogosławiłem  Pana za w szystkie cierpienia, jak ie  na ducha mego zesłał i za 
k rzy k i tłum u  z u licy  dochodzące i za sarkania synów ziemi i niewoli. Albowiem 
cierpienie wyzwalało mi ducha coraz bardziej i w yprom ieniało, iż stał się jako  
obłok lo tny, jako  gwiazda cicho pełgająca — daleki, daleki od ziemi, bólem ty lko 
ku niej p rzyw arty ...

* *
*

Ale p rzychodzili m ęd rcy  i kiw ali głow am i, iż nieuczone są słowa moje, bo 
niem a w nich „program ów*“ Chcieli, abym  im kodeksy nowego zakonu tw orzył, 
a śm ieli się, gdym  mówił, że kodeks ten znajdą w sercu własnem; odchodzili, 
kpiąc.

Alem ja  na m ędrców  nie zważał. I  p rzyw ierałem  ucho do piersi b ratn ich , 
i w słuchiw ałem  się w ich p ragnien ia najtajniejsze i tęskno ty  najdalsze.

I  odpow iadały mi p iersi one echem  żalu, że w m roku piw nicznem  
im  kazano, a one tak  pragną, tak  p ragną słońca...

* *
*
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W ięc o tw ierałem  .księgi prorockie i rady  w nich  szukałem na bratn ie pożą­
dania. A  by ła  w księgach onych tęsknota wielka do słońca, ale słońca nie było. 
W ięc do Pana wołałem: „Panie, daj słońce braciom  moim, albowiem w m roku 
pokonają“. W ięc znowu otw ierałem  księgi, krw ią pragnienia pisane i czytałem :

W arszawa w m roku — oczekuje na światło z mroków: religijność nasza musi 
zarzucać siecie g łęb ie j—aż w czeluście m orza T ajem nicy—tłum y muszą wziąć 
ewangelię do rąk— C hrystusa u jrzeć przejaśnionego na górze T abor—w tedy nie 
zadrżą przed walką, o k tórej Chrystus mówił — że: nadchodzą czasy, gdy  należy 
sprzedać płaszcz, a kup ić miecze! K atolicyzm  dla k tó rego  myśl bez w iary jest 
„pestis perniciosissim a“ (zaraza najjadowitsza — słowa papieża P iusa X) sam już 
nie ma słowa, k tó re  uzdraw ia i ślepym  wzrok przyw raca, To biuro, k tó re m isjo­
narzy  swoich w ysyła na misje ludów lepszych niż katolicy  — to księża, k tó rzy  
odpraw iają ’ swój kaw ałek ze mszą, pogrzebem  i spow iedzią — ręce, które unoszą 
Boga w sakram encie — piszą w złości pam flet przeciw  budzeniu się duchów! to 
S y zy f — chęć wtoczenia św iata na górę nieruchom ą, a świat wciąż zapada z otchła­
ni w o tch łań .“ l)

I  rozm yślałem  i ad słowami onemi, a widziałem, iż praw dą jest, co głoszą" 
Albowiem  i sam znałem  wielu tak ich , co udawaniem  w iary  plam ili dusze swe. 
A chodzili do św iątyń , aby byli widziani od ludzi, ale nie szli tam za głosem 
serca. A pościli i m odlili się poto, jak  mówili, aby nie gorszyć m aluczkich. 
A  nie w iedzieli, iż udaw aniem  gorszyli ich  bardziej, albowiem  z życia m iast P iękna 
i P raw dy tw orzy li K łam stwo.

A czytałem  dalej K sięgi P ragnien ia . 1 znalazłem  w nich, jako nastał czas 
budzenia się do Nowego Życia.

„N iech L itw a się budzi i jej olbrzym ie prastare trąby  sutartin iem y niech g ra ­
ją  wśród lasów i łąk, podnosząc myśl w niebiosa, wzywając do w ielkiego narodo­
wego oczyszczenia w ogniu Znicza.

N iech Polska się budzi i nareszcie utw orzy swoją własną W iedzę i W iarę, 
bo nie można W iedzy zapożyczyć z E uropy, a W iarę przy jąć z Judei. Tylko to 
można wiedzieć, co się przeżyło calem jestestwem  - -  tylko w to można wierzyć, co jest 
potwierdzone wewnętrznym cudem.

C hrystus musi naradzać się w każdym  kościele polskim, L ucifer musi jaw ić 
swe m ądrości w T atrach, nie na Libanie.

W  R osji tłum  ty ch , co sami podpalali się w chatach w im ię L i te ry —teraz 
niech się spala ogniem przem ienienia w im ię Ducha. Ruś niech wyzwoli w sobie 
W ernyhorę  rolnika — wieszcza.

N iech duchom  tym  ’Polska pomaga powstać, sama wstając i wielbiąc N ie­
wiadom ego Boga jednym  hym nem  wielkim , tysiącdzw onnym , od m orza B ałty ck ie­
go po góry  Tatr, i od brzegów  W arty, Niem na, poza D niestr, P rypeć i Berezynę.

Na fundam entach swej natu ry  słowiańsko-indyjskiej wznośmy Kościół Życia, 
gdzie  idzie przez m orze m roków  C hrystus odziany w słońce.

O przyjście tego wyzwolenia, otw orzenie się takiej św iątyni oblewa łzami 
lud w Częstochow ie kam ienie posadzek i b ruk ulicy przed Bram ą W schodu 
w W ilnie i szuka go w K ijow skich pieczarach — i kryje się z jego m arzeniem  
w tundry  syb irsk ie ...“ 2)

*) Tadeusz Miciński — Do źródeł duszy polskiej — str. 160.
2) Tadeusz Miciński — Do źródeł duszy polskiej — str. 178.
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— 16 — P r o t e s t .

I  p ragn ien iem  w ielkim  serce me zadrgało, abym  ujrzał święto Miłości. I  m a­
rzyć m i się poczęły najdalsze ch a ty  Słow iańszczyzny, a w nich — cisi dobrzy 
bracia. A  każdy w sercu swem nosił Boga Miłości i P iękna. 1 uśm iechały się 
tw arze p rzy jaźn ie  do słońca i rozłogów wiosennych, w yprom ien ionych  rozradow a­
niem  wielkim  ze szczęścia ludzkiego W ięc wołałem do Piina: „Panie, Panie,
o k iedyż szczęście p rzy jdz ie  do S łow iańszczyzny?“ I czułem  opowiedz w sercu 
swem, że idzie — w ielkie, prom iennne, niebyw ałe. W ięc otw ierałem  znowu 
K sięgi P ragn ien ia  i czytałem  w nich w idzenie prorockie dnia onego, w k tórym  
pocznie się Święto Miłości i Pokoju:

Białe grom ady 
S z ły  w ogrom ne, bezkresne przestw orza —
B racia moi — od morza do morza!
— A gdzież inni?

— Ju ż  poszli na zwiady!
A tyś kto jest?

— Nie poznajesz Rusa!
— A chorągiew  czy nasza?

— Chrystusa. - 
Więc nie złudą jes t Chrześćjan przym ierze?
W ięc zwyciężył ten  prom ień miłości?
Razem  idźmy, o bracia, w radości —
R ozerw ijm y na piersiach pancerze —- 
N iechaj zabrzm ią — na św iat cały — grania 
Dzwony duchów  — dzwony

Z m artw ychw stania!
W arszawa 3 maja 1906 r

Promete usz JI 'icher

R ed ak to r i W ydaw ca E dw ard M iłkowski.

Druk J. Kamińskiego Nowy Świat 48.
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